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K 'm  b y ł cz łow iek , k tó ry  p ie rw ­
szy  w p a d ł na ś w ie tn y  pom ys ł o- 
zdob ien ia  m a łych  k a rtek  czy  p a ­
sków  p ap ie ru  b a rw n em i ob ra z­
kam i i u życ ia  ty ch  ob ra zk ow  do 
g ry ?  K im  b y ł c z łow iek , k tó rego  
w yn a la zek  dal lu dzkośc i ty le  ro z ­
ryw k i, od p rężen ia  n e rw ó w  i ś rod ­
ka Z ab ijan ia  czasu, a le  ró w n ie ż  
bardzo  w ie lu  w p ęd z ił w  n ie s zc zę ­
śc ie  i n ęd zę?

N ie  zn am y an i n a zw iska  au to­
ra , an i p och od zen ia  te g o  ■wyna­
lazku , m ożem y jed yn ie , na pod­
s ta w ie  p ew n ych  danych , u sta lić , 
skąd k a r ty  pochodzą .

G D Z IE  O J C Z Y Z N A ? .

B y ł czas, k ie d y  u w ażano , że 
F ra n c ja  je s t  o jc zy zn ą  K art do 
g ry . U tr zy m y w a ło  s ię  tw ie rd z e ­
n ie , z e  zo s ta ły  on e tam  w y n a le z io ­
ne d la  ro zw ese len ia  ch o rego  u- 
m ys łow o  K a ro la  V I .  K a r ty  d la  
m on arch y  m ia ł p o ra ź  p ie rw s zy  
w y m a lo w a ć  w  r- 1392 m a la rz  
G rin gon n eu r. P r z e z  p ew ien  czas 
za  o jc zy zn ę  K a rt u w ażano także 
i N iem cy . D o p ie ro  n ied aw n o  m oż­
na b y ło  u s ta lić , że  na da lek im  
w sch o d z ie  k a r ty  do g ry  znane by­
ły  o  w ie le  w cześn ie j.

N a jp ra w d o p o d o b n ie j jed n ak  

k a rty  p och od zą  z  In d y j, g d z ie  
d z iś  je s zc ze  m ożem y zn a le źć  o ry -, 
g in a ln e  ich  ro d za je  z rysu n kam i, 
rob ion em i na sposób w sch odn i—  
w  dodatku  z  ba rdzo  od leg ły ch  
czasów . M ożn a  p iz y p  iszczać , że  
k a r ty  apok rew ion e są co do sam ej 
m etod y  g r y  z  szacharrr, k tó ­
re, w ed łu g  p odan ia , w yn a le z io n e  
Zosta ły  na 400 la t  p rzed  n aszą  e- 
rą  p rzez  b ra m in a  Ses30. Sam  po­
d z ia ł f.gu T  w  szachach  na k ió la , 
c zy  t e i  czacha, k ró low ą , a lbo 
„w e z y r a " ,  la u fra , ró w n a ją c e go  
s ię  w  K artach  ch łopcu , o ra z  zw y - 

w ukazu je.
k lych  ż o łn ie rzy  c zy  ch łop ców  
w y ra źn ie  n a  to p ok rew ień s tw o

R O Z R Y TV K  A W O J E N N A

Z a ró w n o  g ra  w  k a rty , ja k  i w  
szach y  u cn odziła  za  ro z ry w k ę  w o­
jen n ą , r r z y  k tó re j m ożn a było 
ć w ic z y ć  sw e  u zd o ln ien ia  s tra te ­
g iczn e . Ś w ia d czą  o  tem  je s zc ze  
i nazw y , ja k ie  A ra b o w ie  f ig u ro m  
w g rze  n a da w a li B ardzo  je s t  
m ożliw e , że g ra  w  k a r ty  p o w ita ­
ła  d op iero  z szacnów .

R yc e rze  k rz y żo w i, w ra c a ją c y  z 
pochodów , p r z y w ie ź l i  z sobą na 
zach ód  i  k a r ty  do g ry  P ie rw s zą  
w zm ian kę  o n ch zn a jd u jem y  w  
k ro n ik ach  w łosk ich , n ie ja k ie g o  
P ip o zzo  d i San d ro  ok o ło  r  1299; 
w  ty ch  k rom k ach  k a r ty  za ch ow u ­
ją  je s zc ze  sw ą n a zw ę  arabs.ta 
„n a ib i" ,  sku tk iem  c zego  m ożem y

bez żad n ych  w -ątp liw ości u sta lić  
ich  p och odzen ie . W k ró tc e  jednak  
za c zę to  w y ra b ia ć  k a rty  ró w n ie ż  w  
p o łu d n iow ych  N iem czech , pod ko­
n iec zaś w ieku  X IV  A u gsb u rg  w y ­
d a je  p ra w o , z e zw a la ją c e  na g rę  
w  karty- Jednak w  N o rym oerd ze  
w  tym  sam ym  czas ie  o jc o w ie  m ia ­
sta w y p o w ia d a ją  się p rzec iw k o  
„w y ś c ig o m , s trze lan iu  o zak łady, 
o ra z  g rz e  w  k a r ty " .  P rz ec iw k o  
g rze  w  k a r ty  w yp ow ia d a  się  r ó w ­
n ie ż  k ró l Jan kasty lsk i, za b ra n ia ­
ją c y  je j  w  r. 1387 na ziem i h is z ­
pańsk ie j.

K R U C J A T Y  P R Z E C IW  K A R T O M

M im o jed n ak  zak azów  n a m ię t­
ność do g r y  rozw  ija  s ię  co ra z  s il­
n ie j, to te ż  w  p ó łn ocn ych  W ło ­
szech  -np. w ła d ca  S ien n y  w  r. 
1423 o rga n izo w a ć  m usi p rzec iw  
n ie j p ra w d z.w ą  w y p ra w ę  k rzy żo ­
w ą. W  X V  w ieku  o d d a ją  się g rze  
w karty  n a w et dam y, p o w s ta ją  
sp ec ja ln e  to w a rzy s tw a  g ry , z  n a­
tu ry  sw e j bardzo  podobne do o- 
becnyoh  k lu b ów  b ryd żow ych . Z 
b ieg iem  czasu  zew n ętrzn a  szata  
kart do g r y  u lega ła  co ra z  to  w ię k ­
szym  zm ianom . O i le  w  In d ja c h  i. 
A r a b ji  p od z ia ł k a r t c ią g le  je s zc ze  
od p ow iad a ł szachom , k a rty  w łff- 
sk ie r r z y jm u ją  ju ż  c z te ry  b a rw y , 
p rzyczem  w  k ażd e j z  n ich  n iam y 
po t r z y  f ig u r y  i sześć k a r t z  lic z  
barn?. W  sum ie w ię c  p rzec ię tn a  
ta l ja  k a r t sk łada ła  s ię  z  3 ^  sztuk. 
B yw a ły  jed n a k  ta l je  z 52 k a r ta n r . 
O brazk i w  kartach  w y o b ra ża ły  
b ąd ź p ap ieża  czy  cesa rza , bąd ź te ż  
p u s te ln ik ów  c zy  t r e fn is ió w  nad­
w orn ych , a le p os ia d a ły  te ż  ro zm a ­
ite  p os ta c ie  a le g o ryc zn e , w y o b ra ­
ża ją ce  b ąd ź cn oty , bąd ź te ż  sam ą 
in s ty tu c ję  kośc io ła .

Do ty ch  s ta rych  k a rt w  p o ło ­
w ie  X V  s tu lec ia  dodano j° s z c z e  
n ow ą g rę  fra n cu sk ą  p ik 'e tę . W  p i 
k ie c ie  każda b a rw a  m ia ła  sw o je  
s ta łe  ok reś len ie . T a k  w ię c  „ s e r ­
c e "  m ia ło  u zm ys ław iać  k le r , „k a ­
r o "  —  d jam en t c z y li lu d  h a n d lu ­
ją c y , „ t r e f l " ,  c z y li k on iczyn a  m ia

H U M O R

M O Ż N A  1 T A K

M a łżeń s tw o  w ybu dow ało  sob :e 
w re s z c ie  w ła sn y  dom ek z o g ró d ­
k iem . K ło p o t  je s t  ty lk o ' z zabez­
p ieczen iem  s ię  od z ło d z ie i:  m a ły  
p s iak  p o k o jo w y  Laluś, choć  go  u- 
sad ow ion o  w  p s ie j budzie, n ie  po­
t r a f i  sw ym  dyszkan cik iem  n ikogo  
od straszyć .

—  A  w ie s z  co?  —  p ro p on u je  
m ąż żon ie  —  ó lo żeb yśm y  na bu­
d z ie  u s ta w ili m e g a fo n : za ra z  g łos  
L a lu s ia  s p o tę żn ie je !

Syreny XX wieku
Rozrywki uodsiarzałych miljonerów

ła u zm ysław iać  ch łopa na r o li,  a 
„p ik " ,  c zy li w łó c zn ia  w yo b ra ża ła  
ryce rza . Z ty ch  k a r t fra n cu sk ich  
p o w s ta ły  za rów n o  p óźn ie jsze  an ­
g ie lsk ie , ja k  i n iem ieck ie , od p o ­
w ied n ie  zaś  n a zw y  b a rw  w  ty ch  
ję zyk a ch  śc iś le  p ra w ie  tłu m aczo ­
ne są z fra n cu sk iego .

B A R W A  K A R T

K a żd a  b a rw a  w  k artach  p rz ed ­
s ta w ia ła  p ew n ą  g ru p ę  żo łn ie rzy , 
sk łada jącą  s ię z 8 lub 9 puspolita - 
ków , w a le ta , dam y i k ró la . A s  zaś 
s ta n ow ił sz tan dar. O b ra zy  w  k a r ­
tach. s zc zegó ln ie  w e  F ra n c ji,  po­
s iad a ły  p rzew a żn ie  zn aczen ie  h i ­
sto ryczn e . T a k  np. za pan ow an ia  
K a ro la  V I I  k ró l p ik o w y  w yo b ra ża ł 
D aw ida , k ró l k e ro w y  —  K a ro la  
W ie lk ie go , k ró le  zaś k a row y  i t r e ­
f lo w y  —  C esarza  i A lek sa n d ra  
W ie lk ie go . Sym boliK a ta  jed n ak  
zm ien ia ła  s ię  dość często , a pod  
czas rew o lu c ji fra n cu sk ie j na 
m ie jsce  k ró ló w  m alow an o na k a r ­
tach V o lt a ir e -a, L a fc n ta m e ‘a, 
Rousseau i M o lie ra .

P r z y  ozdab ian iu  k a r t do g r y  
stosow ano n ie jed n o k ro tn ie  n iew ia ­
ry g o d n y  w p re s t  zbytek . T a k  np. 
p ie rw o tn e  o b ra zy  i  znak i ry so w a ­
no lub te ż  m a low an o na p e rga m i­
nie, a na o d w ro tn e j ok le ja n o  
b arw n ym  pap ierem , chodziło  bo­
w iem  o to, aby  ze spodu n ie  w i ­
dać było , co dana k a rta  w yob raża . 
N a js ta rsze  je a n a k  k a rty  w iosk ie  
są rob ion e z p ap ie ru  b a w e łn ia n e ­
go, z tego  sam ego m a te r ja łu  spo­
rządzan o ró w n ie ż  k a r ty  w  A ra b ji,  
k tóra  zn a ła  ju ż  sposób w y ra b ia n ia  
p ap ieru .

Zw yk łe  k a r ty  dla p lebsu  p os ia ­
d a ły  rysu n ek  za led w ie  zgru ba , 
n a tom iast w y ra b ia n ie  k a r t  do .gry  
d la  s z la ch ty  i p an u jących  stano­
w iło  odiiębną sztukę, p rzyczem  do 
ich  w y ra b ia n ia  w erbow an o  n ie ­
jed n o k ro tn ie  n a jlep szych  a r ty ­
s tów . Z d a rza ło  s ię  n ie ra z , że  ob ­
razk i na k a rta ch  m a low a n o  na 
pod k ład z ie  ze złota , z k tó re go  to 
podk ładu  tem  ja s k ra w ie j w y s tę ­
p o w a ły  różn e  p os tac ie  w  ja s k ra ­
w ych  o d tw o i zone b a rw ach . B y w a ­
ło też, że nak ładan o k a w a łk i cen 
n e j m a te r ji.  Są dziś je s zc ze  w  m u­
zeach ca łe  ta lje ,  sporządzon e  ca ł­
k o w ic ie  z  jed w a b iu . T a k  np. k s ią ­
żę  M ed jo la n u  w y d a ł w  r . 1480 za 
w sp a n ia le  ozdob ion ą  g rę  k a rt 

1500 sztu k  z ło ta .
D o m asow ego  w y ro b u  k a r t d o ­

szło jed n a k  w te d y  dop ie iro , gdy  
za czę to  s tosow ać  teeb n ik e  d rzew o  
rytu . P o d  tym  w zg lęd em  p ie rw s ze  
m ie js c e  zd ob y ły  N iem cy , k tóre  już 
od X V  w ieku  w y k o n y w a ły  u s ie ­
b ie  n a js z la ch e tn ie js ze g o  rod za ju  

m ied z io ry ty .

P ię x n y  ja ch t „ V ir g in ja " ,  pod 
f l r g ą  am erykańską, za w ita ł du 
Sm yrny. J a ch t n a le ża ł do m iljo -  
nera ch icagcsk iego , m r. C lip s ‘a, 
k tóry m im c sw o ich  72 la t  pełen  
był je s z c z e  rad ośc i ż y c ia  i chęci 
p ozn an ia  św ia ta  i je g o  cudów. 
A le  m r. C lips  m ia ! oso b liw e  gu 
s ty : n ie  za d a w a la ły  go p iękn e w i ­
doki, m iasta , e g zo tyk a  wschodu .

S ęd z iw y  m ło d z ien iec  p o żą a a ł za 
w sze lką  cenę sen sacy j. A  m ia ł na 
sw oim  ja c h c ie  m an ager ‘a od ro z­
ryw ek , m r. P e ile t ie r ,  Francuza, 
k tó rego  c iężk im , n ieb y le ja k im  o- 
b ow ią zk iem  by ło  d os ta rczan ie  
sw em u s z e fo w i sen sacy j, w id o ­
w isk , w zb u d za jących  d reszczyk i.

M r. P e l le t ie r  p ra co w a ł i  c ie r ­
p ia ł n ie  na ża rty . S w o je  dobrze

k l

I I

„Czerwony
żeni sią z córką
M oskw a p oru szon a  je s t  w  tej 

ch w ili ży w o  sen sacy jn em  m a łżeń ­
stw em  m arsza łk a  B lu ch era , n a j- 
w y is z e g o  d o w ó d cy  c ze rw o n e j a r ­
m ji na D a lek im  W sch od z ie . 
M arsz. B liic h e r  zaś lu b ił w  ty ch  
dn iach  sw o ją  sek re ta rk e  i  steno- 
typ is tk ę  G orbaczew ą .

W  k ie ro w n ic zy ch  k o łach  so­
w ieck ich  m a łżeń s tw o  to  w y w o ła ­
ło o lb rzym ią  sen sac ję , g d y ż  G or- 
baczew a  je s t  córk ą  b. b ia ło gw a r- 
d y jsk ie go  gen era ła , k tó ry  sw o je ­
go czasu w a lc z y ł  w  a rm ji K o łc za - 
kow a p rzec iw k o  bo lszew ikom . 
B ra t p an n y  m ło d e j b ra ł udzia ł 
w  w o jn ie  d om ow ej na D a lek im  
W sch od z ie  i w  r. 1922 zosta ł ro z ­
s trze lan y  p rzez odde ał, n a leżą cy  
do a rm ji m arsz. B luchera.

N ie za d o w o len ie  kó ł kom unisty- j

marszałek
białego” generała
czn ych  spow odu za w a rc ia  tego  
m a łżeń stw a  w zm a ga  je s zc ze  ten  
fa k t, że  m arsz. B lu ch er  d la  po­
ś lu b ien ia  córk i b ia ło g w a rd z is ty  
G orb aczego  ro zw ió d ł s ię  ze  sw ą 
żoną kom unistką, t  k tó rą  ży ł 
p rzez  12 la t.

K ie ro w n ic ze  s fe r y  sow ieck ie  U- 
s iło w a ly  p rz e z  d łu ższy  czas w-pły- 
w ać  na m arsz  B lu cn era , aby  od ­
w ieść  go od p ro jek tu  te g o  m a ł­
żeństw a. Sprawrę dano w re s z c ie  
do ro zp a trzen ia  „sa m em u " S ta li­
n ow i, ten  jednaK  ośw ia d czy ł, że 
m r będz ie  s ta w ia ł żadn ych  tru d ­
ności ożen ien iu  s ię  m arsz B liich e- 
ra  z  je g o  sek re ta rk ą  G orbaczew ą . 
D y k ta to r  R o s ji za zn aczy ł, że  B lii-  
ch er  tak  w ie le  dokonał d la  R o s ji 
sow ieck ie j, iż  m usi s ię  „p rz y m ­
knąć o c z y "  w  tym  w ypadku  na j e ­
go sp ra w y  sercow e...

„mini -

Taniec rybaków  helskich
R yb acy  na p ó łw y sp ie  H e lsk im  

tań czą  ty lk o  podczas u roczys tośc i 
rod zin n ych  rzadko zaś na zaba­
w ach  D ublicznych . D o ta ń ców  ro ­
dzinn ych , tak  ja k  g ó ra li zak o­
p iań sk ich  „Z b ó jn ic k i"  n a leży  
„D z iu k  - W iw a t " .  Jest to rod za j 
tań ca  m aryn a rsk iego , tań czon ego  
p rz y  w tó rz e  sk rzyp iec , k la rn etu , 
fle tu  i trąb y . R yb a cy  tan iec  ten  
sp ec ja ln ie  lu b ią  i p o tra f ią  go  tań ­
czyć, ra źn ie  „ Ie  ta c zy  szem oet 
id z e "  (a z  szum  s ię  r o z le g a ).

Z  in n ych  popu la rn ym  je s t :  
„K o e s e d e r " ,  „S z e w c "  i „K o e z o k " .  
M n ie j p op u la rn y  je s t  „S z o c "  —  
tan iec  f ig u ra ln y . W  czas ie  zabaw  
p u b liczn ych  zw yk le  ta ń czy  się 
„S z o c " ,  k tó ry  pochodzi ja k  sam a 
n a zw a  w sk a zu je  ze S zk o c ji. Żad­
ne zaś w ese le  n ie  ob e jd z ie  bez 
p u łk i  i „ w a lc e r a "  (w a lc a ) .  Z m o­
dnych  tań ców  ryb a cy  je s z c z e  n ie ­
w ie le  soo ie  przyzw m ili, p ie lę g n u ­
ją c  s ta ran n ie  sw ó j rod zin y  
„D z iu k -w iw a t" .

T o  o w o
EUROPA ZASIAN A  K INAM I

Na kontynencie europejskim znajdu­
je się w :ej chwili 33 188 k nematogra 
fów, które mieszczą blisko 13 miljo- 
nów w A zów  jednocześnie. N eiw ęce j 
Kin posiadają N emcy, bo aż 5.243 za 
nim. kroczy Anglja z cy frą  5.058 km, 
dalej Francja, k1 ira ma 4.100 kin.

Natomiast \nglja przoduje pod 
względem wielkość, km, gdyz przy 
m i.ejszej ich liczbie m.eszczą one zgó- 
rą trzy miijony osob, wówczas gdy 
kina w  Niemczech mieszczą w s z y s tk :e 
razem tylko okoto 1 i pół m.ljuna osób.

NIE LUBIĄ P IM A
Związek hotelarzy i restauratorów 

na Siowaczyźnie (Czechosłowacja) 
wystąpi! do wtadz z memorjalem w 
którym domaga się zaprzestania ogła­
szania w  prasie i przes radjo przepo­
wiedni o pogodzie twierdząc, ze ko­
munikaty meteorologiczne wpływają 
barazo ujemnie na frekwencję tury­
stów i odstraszaj > ludzi od przedsię­
brania wycieczek i pudróży. Staro­
modni tiochę są ci hotelarze słowaccy, 
więc może należałoby także zabronić 
wyrobu termometrów, bo wskazują

zresztą  op łacan e stanow isico m óg ł 
s tra c ić  k ażd e j ch w ili, w ią za ła  gc  
bow iem  i  m r C liip s ‘ em  om ow a, na 
p od staw ie  k tó re j m óg ł b yć  zw o l­
n ion y  bez u p rzedn iego  w ym ó w ie ­
nia, je ś l i  w  ja k im k o lw iek  porc ie , 
do k tó re go  za w in ie  ja c h t  „ V ir g i-  
n ia “ , m e d os ta rczy  sw em u panu 
rozryw eK , godnych  m iljo n e ra . do­
tk n ię tego  sp'ieen‘em.

W  S m yrn ie  mr. P e l le t ie r  p ra co ­
w a ł w  p oc ie  c zo ła , za p rod ok o w a ł 
przed  m r. C lip s ‘em  ja k iś  sk lecony 
na zam ów ien ie  harem , pokaza ł mu 
spelunkę p a la ć zy  haszyszu, tań ce  
derw iszów 7. A le  w szystko  to  n ie  za­
d ow o liło  m r. C h lip s a , k tó ry  j ę ­
cza ł z nudów .

Z ro zp a czon y  m a n a ge r  w y p ro  
sił zw łokę  24 -godzinną d la  w yszu ­
kan ia w  S m yrn ie  ja k ie jś  s zc zegó l­
nej sen sac ji. Z ja w ił  s ię  po tym  
te rm in ie  i o zn a jm ił mr. C lip s 'ow i, 
że  u jr zy  c c i,  c zego  je s zc ze  n ie  w i ­
dzia ł —  tan iec  syren . D z ‘ ęk i ty lk o  
w ym o w ie  i w ys iłk o m  je go , P e lle -  
t ie r ‘a, udało mu s ię  n a m ów ić  k ie ­
row n ik a  n a d w orn e j tru p y  ta n ecz­
nej b. su łtana do jed n ego  je d yn e ­
go  w ystępu . „S y r e n y "  b ęa ą  ta ń ­
czy ły  na b rzegu  m orza , w śród  
skał.

G dy n adszed ł w ie c zó r , ja c h t  
p od p łyn ą ł do b rzegu  sm yrneń- 
sk iego . T o , co u jr z a ł z pok ładu  
jach tu  m r. C lip s  b y lo  dość zw yk łą  
p rod u k c ją  tan eczn ą  m łodych , ład ­
nych g ir ls  fran cu sk ich , n a le żą ­
cych  do tru p y  w y s tę p u ją c e j w- 
••ednem z va r ie tees , sm yrneńskteh. 
G irlsy , p rzeb ran e  za syren y , p lą ­
sa ły  p rzy  św ie t le  k s iężyca  na 
b rzegu , m ięd zy  sKpłam i, zan u rza ­
ły  s ię  ra z  i d ru g i w  wudę. T r w a ­
ło to god z in ę  p ra w ie .

M r. C lips  b y ł za d o w o lo n y  . A le  
pc ukończen iu  tań ców  w p ad ło  mu 
do g ło w y , aby  za p ros ić  „s y r e n y "  
na ja ch t. C a le  to w a rzys tw o  w ra z  
z m a n a ger ‘em  „s y r e n " ,  r o d a k o m  
P e l le t ie r ‘a, n ie ja k im  p. P u jo s , zm  - 
la z ło  się na p ok ład z ie  „ V ir g in j i  . 
T u  ro zp oczę ła  s ię  w eso ła  p i ja ty ­
ka, w  k tó re j w z ię ła  u dzia ł n ie ty l­
ko za łoga , a le  i w a rta  poK ładow a. 
W szy scy  byli pod  dobrą  datą z  w y  
ją tk iem  p. Pu jos, k tóry , g d y  sen 
zm orzy ł za ło gę , z rew id o w a ł kasę 
m iljo n e ra , zab ra ł je j  p okaźn ą  za ­
w arto ść , poczem  p obu dził sw o je  
„ s y r e n y "  i u lo tn ił s ię  czem p ręd ze j.

T a k i b y ł e p ilo g j j ,s e n s a c ji"  r o z ­
ryw k o w e j. Skończy ło  s ię  jed n a k  
dość s zc zę ś liw ie  d la  P e l le t ie r 'a ,  
k tórem u  m r. C lips d a row a ł za jś c ie  
z kasą. B ąd źccb ąd ź Dyła to  em o­
c ja , k tó re j w ła śn ie  s ęd z iw y  pod­
różn ik  szukał, a że  o p ien iąd ze  mu 
n ;e chodziło , w ię c  s tra tę  p rzeb o­

la ł.
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P o w i e ś  ć
—  D zięk u ję  panu —  rzek ła  podchodząc  ao kom  sa rza  P ie t ra s z ­

ka  —  byłam  pew na, że pan  te g o  dokon a !
 T o  b y ło  ty lk o  m oim  ob ow iązk iem  —  Skłon ił s ię  k o m is a rz . .
 M ó w iliś m y  w ła śn ie  —  w trą c ił s ię  A du lsk i —  o tru dn ośc iach ,

ja k ie  yąyn iknąć m ogą  d la  oskarżen ia , g d y  ob ron y  p o d e jm ie  s ię  
a d w o k a t W y s zęb o r .

— •N a jlep szy  ad w oka t w szak  n ie  oba li d ow od ów  —  rzek ła  spo­

k o jn ie  M arten ow a
 M am y  tybco jed en  dow ód , b roń  zn a lez ion ą  w  pukuja F e l ic j i  —

rze k ł sęd z ia  —  res z ta  to ty lk o  poszlak i..,
 C zy ż  ten  dow ód  n ie  w y s ta rc z y ?
P a n  Ja.tkiew icz p o ru szy ł s ię  w  fo te lu .
  D z iw ię  s ię ty lko  —  zaczą ł —  d laczpgo  panna F e l ic ja  u k ry ła

Droń wr tak  n iebezp ieczn em  m ie jscu . C zyż  n ie  p ro ś c ie j było  w yn ieść  
b ro ń  z  dom u i zo s ta w ić  gd z ieś  na u licy , w rzu c ić  do rzek i czy  du ko­

sza  ze  śm ieć iam i chociażby...
M artenow m  zw ró c iła  s ię  tw a rzą  w  stron ę m ów iącego .
  m og ła  te g o  zrob ić , —  rzek i p rędko k om isarz P ie tra szek ,

—  n ie  m o g ła  p rz ec ie ż  w ied z ie ć , k ied y  o d k ry ją  trupa, czy ju z  go  n.e 
od k ry li... w y s ta rc z y ło b y  zn oszącym  tapczan  rob o tn icom  o tw orzy ć  
go, by sp ra w d z ić  co pow odu je  zn aczn y  c ię ża r  m ebla, a w tedy... B yć 
p rzy ła p a n ą  z rew o lw e rem  ukrytym  w  torebce. N ie , tak  ry zyk ow a ć  

F e l ic ja  W es ten  n ie  m iałaby od w a g i.

—  A le  je s t  je s z c z e  j e j  m atka  —  rzek i ła g od n ie  J a iK iew ic z  —  nie 
p rzypu szczam , żeb y  ona d o w ied z ia w szy  s ię  od córk i „  w sŁyM kicm  
i b ron ią c  je j  tak  n ie z ło m n ie  k łam stw am i, n ie p om yś la ła  p rzed e ­

w szys tk iem  o usun ięc iu  broni...
—  N ie  p rzypu szczam , aby  F e l ic ja  p rzy zn a ła  się m atce  do 

w szys tk iego ... Sądzę ra c ze j, że  po w y k ry c iu  ib ro d ry , pan i W esten  
d om yś liła  się w in y  córk i, a w te d y  b y ło  ju ż  zapoźno, n ie  m ogła n ie  
zau w ażyć , ze w szy scy  m ieszk ań cy  o f ic y n y  b y li pod nadzorem  

p o lic ji...
—  M o ż liw e , m ożliw e....
—  W  każdym  ra z ie  —  od ezw a ła  s ię  po ch w il: m ilc z en ia  M a r te ­

now a —  fa k t  zn a le z ien ia  b ron i w  poko ju  F e l ic j i  je s t  fak tem  i m e 
zm ien i go  w  n iczem  n a w et m ecenas W yszęb or ...

—  A ch , pani n ie  w ie  co z rę czn y  ad w o k a t p o tra fi z ro b ić  z n a j­
b a rd z ie j o c zy w is te g o  fak tu ... w es tch n ą ł s ęd z ia  A d u lsk i a p rzytem , 
je ś li  b ęd z ie  m ia ł za sobą ja k  W y s zęb o r  o p in ję  pu b liczn ą  i sym p atję  

sądu.
—  Jakże  w ię c  tak i n ie zw yc ię żon y  ten  W y s zę b o r  —  w a r g i pan i 

Iz y  d rg n ę ły  w  półuśm iechu.
—  J es t p rzed ew szys tk iem  zn an y  z tego , że n ig d y  n ie  p o d ją ł s ię  

ob ron y  sp raw y, k tó rab y  b y ła  n iesłuszna. N ig d y  n ie  g ło s ił  o n iew in ­
ności oskarżon ego , je ś li  n ie  b y ł j e j  b e zw zg lęd n ie  p ew ien  A  teraz, 
g d y  w y s tą p i w  o b ro n ie  n a rzeczon e j, do k tó re j czuć m ugłby  ra cze j 
pew7ną choćby u razę  za p rzeszłość , k tó rą  p rzed  nim  u k ry ła ; j t s l i  
w ys tąp i p e łen  sz la ch etn e j b ez in teresow n ośc i w  ob ron ie  kob ie ty , 
k tóra , b ądźm y  pewni-, z ra n iła  mu serce, a jed n a k  m im o to, o p o w ie ­
d z ia ł s ię  j e j  obrońcą...

M artenow 7a słuchała z b rw ią  śc ią gn ię tą , ze zm arszczon ym  czo­
łem . P op a d ła  w  jak ąś  g łęboką  zadum ę, z k tó re j ocknęła  s ię  dop iero  
po d łu ższe j ch w ili.  P o d n io s ła  się i oczym a po tw a rza ch  trze ch  m ęż­
czyzn  p ow iod ła , aż za trzym a ła  je  na tw a rzy  pana Ja łk iew icza .

—  P a n i w ie rzy , że F e l ic ja  W es ten  zab iła  C h o łyń sk iego ?  —  za- 
gadn a ł za a g ła  J a łk iew ic z , podnosząc s ię  z m ie jsca .

—  P r z e c ie ż  to n ie  pu d lega  w ą tp liw o śc i!. . .
— Hm ... i m yś li pan i, że to lę k liw e  ła god n e  s tw orzen ie ...

T w a r z  M a r ten o w e j s tw aru n ia ła , za s ly g ta  w  w y ra z ie  bo lesn e j 
n ieu g ię to śc i.

—  O na zab ra ła  m i to, co m ia łam  n a jd ro ższego  w  życ iu  —  rzek ła  
g łu ch o.

—  Hm... —  ch rząkn ą ł z zak łopotan iem  pan J a łk iew ic z . —  G dy 
C hołyńsk i upadł od kuli, je ś l i  n a w et upadł tu ż p rzy  tap czan ie , to 
je s zc ze  trzeb a  go  było  d źw ign ą ć  i w ep ch n ąć  do w n ętrza . N ie  m ogę  
sob ie  w yob ra z ić , by  panna W es ten  pos iad a ła  dość s iły , je ś l i  ju ż  n ie  
m o ra ln e j, k tó rab y  j e j  p o zw o liła  p rz e zw yc ię ży ć  s trach  i zachow7ać 
p rzy tom n ość  um ysłu, to f iz y c z n e j,  by  dż.v gnąć b ezw ład n e  c ia ło .

— K o b ie ty  w y g lą d a ją c e  ba rd zo  w ątło , b y w a ją  n ie ra z  ba rdzo  
silne, —  p rze rw a ł n ie c ie rp liw ie  k om isa rz  P ie tra szek .

— B yć  m oże ... m ru kn ą ł pan ILalikst, a zw ra c a ją c  s ię  do M a r te -  
n ow e j, k tó ra  p od aw a ła  mu rękę  na p ożegn an ie , za ga d n ą ł n iespo­
d z ie w a n ie :

—  C zj pan i prenum eru je: „G a ze tę  W ie lk o m ie js k ą "?
—  N i t .  n ie  lu b ię  te g o  p ism a. K u p u ję  zw y k le  ja k ie ś  w ie c zo ro w a  

ta n ie  p ism o... Z re s z tą  m e  czy tam  w ie le  g a ze t.
—  T ak , tak  w ła śn ie  m yś la łem  —  m rukn ął pan  K a lik s t, u da jąc , 

że m e sp os trzega  zd z iw ie n ia  M a r ten o w e j i zdu m ion ych  sp o jrzeń , 
ju k ie  sędz ia  A d u lsk i i  kom isarz. P ie tra s z ek  za m ien ili m ięd zy  sobą.

*

P a n  K a lik s t  J a łk ie w ic z  w o ln o  w sp in a ł s ię  po schodach . T r z e c ie  
p ię tro  to  n ie  taka  ła tw a  p rzep ra w a  d la  s ta rego , zn u żon ego  serca... 
O tw o rzy ła  mu d rzw i Justyna. P a n i n ikogo  n ie  p rzy jm u je ... s tan ęła  
w  p rogu  w  w o jo w n ic z e j p os taw ie .

—  Szkoda —  w es tch n ą ł pan J a łk iew ic z  —  n iep o trzeb n ie  w ch o ­
d ziłem  na tr z e c ie  p ię tro ... A le  te  w o doc iąg i... fu n k c jo n u ją  co raz  
go rze j, w szy scy  s ię  skarżą . M yś la łem , żebyśm y w szy s cy  w y s tą p ili 
do gosp od arza  z  żądan iem  naprawry... S ądziłem , że  i p am  B ęd rzecka  
zechce się podp isać... (D .  c. n . ).
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